w 
| 


e x. 


z 


Cena 1 złoty 


GAZETA LUBELSKA 


Sztandar 
| demokracji 


Na sztandarze naszym obok słowa 
Polska wypisaliśmy przymiotnik „De- 
mokratyczna*. Nie stać nas i nigdy stać 
nie było na ów beztroski optymizm, któ- 
ry pozwalał ludziom zarówno w kraju, 
jak na obczyźnie, tęsknić do Polski tout 
court, do Polski obojętnie jakiej. Polskę, 
ojczyznę naszą widzieliśmy nie tylko w 
łanach rodzinnej ziemi ale i w sercach 
tych to co łany te orzą i koszą. Nie tyl- 
ko w żelbetonach miast ale i w szarych 
masach żołnierzy codziennej pracy. 


Jednakże tak się składa, że słowem 
„demokracja“ szafowali, zwłaszcza w 
niedawnych dziejach naszych, ludzie 
którym nigdy nie powstały w głowie 
prawdziwe, szczere demokratyczne za- 
sady. Szafowała tam słowem i klika o- 
bozu pomajowego, szafowała aż nadto, 
bo nawet czując, iż słowo to niebardzo 
pasuje do „łamania kości“ i „brania za 
mordę* wymyśliła sobie dla owej sana- 
cyjnej „demokracji“ przymiotnik „kie- 
rowana*. Szafował obóz skrajnej reak- 
cji nacjonalistycznej, który nawet ową 
nieszczęsną demokrację miał w tej naz- 
wie, wyznając i praktykując na codzień 
stu procentowy faszyzm. 

Dla tego dziś, gdy nową Polskę de- 
mokratyczną z ruin odbudować nam 
wypada, musimy wyraźnie powiedzieć, 
jakie są owej wyznawanej przez nas 
demokracji wytyczne i ramy, by nikt 
'nie miał złudzeń lub niepotrzebnych 
obaw, by sprawa stała jasnofi szczerze. 

Demokracja — greckie to słowo. O- 
znacza rządy ludu. My oznaczamy nim 
rządy powszechności, oznaczamy nim 
równość praw wobec narodu i państwa. 
Równość praw zaś to nie tylko pow- 
szechny kodeks karny czy cywilny. 

Gadano wiele o takich rzeczach i u 
dawnych sanacyjnych władców a refor- 
ina rolna spała w szufladąch biurek, a 
proceńt analfabetyzmu hańbił nas w 
świecie, miliony bezrobotnych zalegały 
place i krwawiły pod ogniem policyj- 
nych, zmotoryzowanych kolumn. 
Demokracja to równość życiowego star- 
tu, równość obowiązków i świadczeń. To 
praca dla wszystkich; zdrowie dla 
wszystkich; oświata dla wszystkich: do- 
brobyt dla wszystkich — bo to są funk- 
cję świadczeń społeczności wobec oby- 
watela, do których w ustroju demokra- 
tycznym wszyscy mają jednakie prawo 
Ale nie tylko w dziedzinie politycznej 
demokratyzm musi wyrażać. Najlepszą 
nawet demokrację łatwo fałszować i o- 
szukiwać może ten kto do walki z nią 
potężne będzie miał materialne środki. 


. Dlatego też ugruntowaniem politycz- 
nej demokracji, jej dopełnieniem może 
nawet — rzec można — podbudową być 
musi demokracja gospodarcza, niepod- 
legająca przecież, jak to lubią argumen- 
tować wrogowie demokracji na „rów 
naniu w dół“, lecz wręcz przeciwnie — 
na powszechności dobrobytu. 

Te oto prawa, prawo do życia, do 
pracy twórczej, do zdrowia i oświaty, 
do współudziału i to współudziału czyn- 
nego w posiadaniu ojczyzny chcemy 
mieć w Polsce dla wszystkich jej oby- 
wateli. Do tak urządzonej Polski dąży- 
my. O takiej marzyliśmy w latach nie- 
woli i w latach przedwojennej ponie- 
wierki moralności społecznej. Taka Pol- 
ska to nasz cel nasz sztandar i dla niej 
w imię tych co za nią padli, gotowiśmy 


również oddać wszystko. 


Dymisja gabinetu 
"| ną Węgrzech 
Londyn. Na Węgrzech nastąpił kryzys 
rządowy. Ministrowie Imredy, Jarosz i 
Kunder podali się do dymisji. 


Niezależny Organ 


- Czwartek, 10 sierpnia 1944 r. 


Demokratyczn 


Wciąż dalej na zachód 


posuwa się Armia Czerwona 


Na półn. zachód i zachód od Rzeżycy 
wojska radzieckie wśród walk posuwa- 
ły się naprzód i zajęły ponad 50 miej- 
SCOWOŚCI. 


Na półn. zachód od miasta Dźwińsk 
wojska radzieckie wśród walk zajęły 
ponad «70 miejscowości, 

Pod Birżajskiem Niemcy przeprowa- 


3 sierpnia 1944 r. Przewodniczący Ra- 
dy Komisarzy Ludowych ZSRR Józef 
Stalin przyjął przybyłych do Moskwy z 
Londynu przedstawicieli polskiego rzą- 
du emigracyjnego p. p. Stanisława Mi- 
kołajczyka, Stanisława Grabskiego i Ta- 
deusza Romera. Rozmowa dotyczyła sy- 
tuacji w Polsce i stosunków polsko-so- 


[Esta Stalin wyraził życzenie, aby 
sprawy dotyczące sytuacji w Polsce by- 
ły rozstrzygnięte przez Polaków i aby 
były omówione przez p. Mikołajczy- 
ka z Polskim Komitetem Wyzwolenia 
Narodowego. W rozmowie uczestniczył 
ludowy komisarz spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotow. 


`~ 


W ostatnich dniach Przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych w ZSRR 


Stalin przyjął przybyłych z Lublina do 


Moskwy Przewodniczącego Krajowej 
Rady Narodowej p. Bolesława Bieruta, 
Przewodniczącego Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego p. Osubkę-Mo- 
rawskiego, wiceprzewodniczących P. K. 
W. N. Andrzeja Witosa i Wandę Wasi- 


lewską oraz Dowódcę Wojska Polskie- 
go generała broni Rolę-Żymierskiego. 
"Fodczas rozmów omówiono sprawy 
tyczące wyzwolonych terenów Polski i 
wzajemnych stosunków między Polskim 
Komitetem Wyzwolenia Narodowego a 
Dowództwem Armji Czerwonej, W roz- 
mowach uczestniczył ludowy komisarz 
spraw zagranicznych ZSRR Mołotow. -< 


Oświadczenie agencji „Polpress” 


Agencja „Polpress‘ donosi: 6 i 7 sier- 
pnia br. w ambasadzie Rzeczypospolitej 
w Moskwie toczyły się rozmowy między 
przedstawicielami Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego p. p. Osubką- 
Morawskim, Witosem, Wasilewską, gen. 
broni Rolą-Żymierskim — a przybyły- 
mi z Londynu przedstawiciec: rządu 
emigracyjnego p. p. Stanisławem Miko- 
łajczykiem, Stanisławem Grabskim i 
Tadeuszem Romerem. W rozmowach 
uczestniczył także Przewodniczący Kra- 
jowej Rady Narodowej p. Bolesław Bie- 
rut. Rozmowy dotyczyły zagadnień sku- 


pienia wszystkich demokratycznych sił 
społeczeństwa polskiego w kraju i na 
emigracji i wyłonienia rządu tymczaso- 
wego z udziałem przedstawicieli wszy- 
stkich kierunków demokratycznych. 
Rozmowy nie doprowadziły narazie do 
pozytywnych wyników naskutek niezgo- 
dzenia się delegatów Londynu na oparcie 
się o demokratyczną konstytucję 1921 r. 
i zerwanie z antydemokratyczną konsty- 
tucją 1935 roku wraz ze wszystkiemi 
wypływającemi z niej konsekwencjami. 
Być może, że po pewnym czasie rozmo- 
wy zostaną wznowione. 


Walki w Jugosławii 


Jak donoszą z Jugosławii sztab głów=na odcinku Niewiesine — Bilec — Hac- 


ny Narodowej Armii Wyzwolenia . Ju- 
gosławii donosi, że w Serbii oddziały 
jugosłowiańskie przeszły do kontrata- 
ku i całkowicie uwolniły od nieprzyja- 
ciela odcinek Pusta Rzeka — Jabłon- 
nica. 


Przeciwnik odniósł ciężkie straty. Na 
południe od miasta Lebana w odcinku 
Niedźwiedź — Oruglic rozgromiony z0- 
stał pułk bułgarski. Na linii kolejowej 
Niszkopole wylkolejone zostały 2 po- 
ciągi z transportami wojsk bułgarskich. 
Zginęło 350 żołnierzy i oficerów. Licz- 
ba rannych jest również wielka. © 


W Sandżaku oddziały armii wyzwole- 
nia prowadziły w dalszym ciągu natar- 
cie i zajęły miasto Rudo, rozbijając cał- 
kowicie wojska niemieckie, broniące 
tego. puktu. Cały odcinek od Tryjepolie 
do Wyżegradu jest całkowicie oswobo- 
dzony od okupantów. f 

W Czarnobużu na odcinku Daniłow 
Grad — Monastyr Ostrog rozgromiona 
została całkowicie większa koncentracja: 
nieprzyjaciela. W Hercegowinie oddzia- 
ły jugosłowiańskie rozbiły przeciwnika 


ko. 

Z Dalmacji znaczne siły nieprzyja- 
cielskie rozpoczęły natarcie w kierunku 
wschodnim od Briszcze i Knina. Na od- 
cinku Bukowicy rozwija się skuteczne 
natarcie wojsk wyzwolenia narodawe- 
go. W Banacie oddziały partyzanckie 
zajęły nieprzyjacielski punkt oporu Hu- 
manica. Most na rzece Cisie został wy- 
sadzony w powietrze. 


O 

dzali kilkakrotne kontruderzenia po- 
waążnemi siłami wojsk pancernych. Po 
zaciekłych walkach wojska radzieckie 
odparły wszystkie ataki'i zajęły ponad 
80 miejscowości. W czasie tych walk 
zniszczono 89 czołgów, zdobyto 150 dział 
i wiele innego sprzętu wojennego. Nie- 
przyjaciel zostawił na polu bitwy ponad 
6.000 zabitych żołnierzy i oficerów. 


Na zachód od Sandomierza wojska 
radzieckie rozszerzyły przyczółek na le- 
wym brzegu Wisły i zajęły ponad 50 
miejscowości, m. in. Kleczanów, Wło- 
sków, Korytnicę. 7 

Na zachód od Sambora zajęto miasto 
i stację Dobromil i Chyrów. 

Na półn. zachód i zachód od Drohoby- 
cza zdobyto ponad 40 miejscowości, m. 
in. Dublany, Olszanik, Horodyszcze, Ja- 
sienice i st. kol. Dublany i Kuleżyn. 

Na pozostałych odcinkach frontu bez 


zmian. 


W ciągu 8. VIII. uszkodzono i znisz- 
czono 184 czołgów i strącono 46 samolo- 
tów nieprzyjacielskich. z 


Walki partyzantów z Niemcami 


Jak donosi agencja AFI, w departa- 
mencie Charanta około Ambemaca od- 
dział patriotów francuskich napadł na 
kolumnę niemiecką i zadał wrogowi po- 
ważne straty. W Gómych Alpach, w. 
dolinie rzeki Durnas, między miastami ' 
Gappes i Briançon w ciągu ostatnich 
dni miały miejsce 3 utarczki pomiędzy 
francuskimi siłami zbrojnymi i nie- 
mieckimi siłami okupacyjnymi. Straty 
Niemców wynoszą 15 zabitych i 40 ran- 
nych. Straty Francuzów — 1 człowiek, 


Władze Vichy zmuszone są przyznać, 
że niektóre rejony Francji całkowicie 
znajdują się w rękach partyzantów i 
że liczebność oddziałów partyzanckich 
przewyższa siły policyjne Niemców i 
władz Vichy. Tak np. pewien urzędnik 
lawalowski podaje w swoim raporcie, że 
w jednym z okręgów na południowym 
wschodzie Francji niemieckie oddziały 
wojenne liczą conajwyżej 1000 ludzi, a 
oddziały policji Vichy — 2000 ludzi. Si- 
ły zaś patriotów francuskich w tymże 
rejonie dosięgają 10.000 ludzi. W tymże 
raporcie podane jest, że spośród 500.000 
mieszkańców tego rejonu „współpracu- 
je” z Niemcami zaledwie 500 Francu- 
zów. 


Ustąpienie posła niemieckiego 


Radio nowojorskie podaje doniesienie 
z Rzymu o zerwaniu niemieckiego po- 
słaprzy Watykanie barona von Weiz- 
sackera z rządem Rzeszy. Po audiencji 
u Papieża Weizsacker oświadczył, że 
nie chce w dalszym ciągu być przedsta- 
wicielem hitlerowskiego rządu. R 


Dywizja pancerna 


Agencja AFI donosi, że w Angi | 
znajduje się druga francuska dywizja 
pancerna. Dowodzi nią gen. Leclerc, 
który jeszcze jako pułkownik wiosną 
1943 roku przeprowadził kolumnę 
wojsk francuskich z rejonu jeziora 
Czad (w Afryce) przez pustynię, która 
uchodziła za nieprzebytą, odcinając 
drogę wojskom włoskim i niemieckim, 
cofającym się do Zachodniej Libii. Da- 
lej oddziały Leclerta brały udział w 


wojsk fracuskich w Anglii 


kampanii w Trypolisie i w Tunisie. Na- 
stępnie zostały one przekształcone «w 
dywizje i zaopatrzone we współczesną 
technikę wojenną. 

Zdaniem korespondenta AFL. wiado- 
mość o przebywaniu drugiej francuskiej 
dywizji pancernej w Anglii należy uwa= 
żać za zapowiedź tego, że oddziały 
francuskie wkrótce wezmą udział w 
walce o Francję. 
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O obliczu frontu radziecko-niemiec- 
kiego, zmieniającego się z każdą chwi- 
lą pod uderzeniami Czerwonej Armii, 
zadecydowały w ciągu ostatnich kilku 
dni dwie wspaniałe operacje, które 
wejdą do historii jako świetne wzory 
sztuki strategicznej. 

Pierwsza operacja to sukces lewego 
skrzydła armii Rokossowskiego na łe- 
wym brzegu Wisły. 

Ruchome jednostki pierwszego frontu 
białoruskiego $miałym wypadem sfor- 
sowały Wisłę na południowy - zachód 
od Sandomierza i posuwając się szyb- 
ko doliną rzeki po polnych, trudnych 
drogach, osiągnęły w ciągu dwóch dni 
Nowy Korczyn i kiedy piszemy te sło- 
wa znajdują się o 50 km od Krakowa. 
Jednocześnie naciera na Kraków dru- 
ga kolumna radziecka wzdłuż linii 
Przemyśl — Kraków. W chwili obecnej 
kolumna ta znajduje się w odległości 
120 km od Krakowa. Jeszcze jedno 
silne ugrupowanie niemieckie znajduje 
się w niebezpieczeństwie dostania się w 
„Kocioł“. jj 

Wojska czwartego frontu ukraińskie- 
go stoją obliczem do stoku. Karpat i 
Beskidów. Tutaj toczy się zażarta wal- 
ka o zdobycie przełęczy karpackich, 
prowadzących w głąb. Czechosłowacji. 
Wojska, węgierskie i niemieckie zacie- 
kle bronią tych przejść, wiodących do 
basenu dunajskiego. Jednakowoż zaję- 
cie Stryja i Sanoka, Drohobycza i Bole- 
chowa przesądziło bieg wypadków rów- 
nież i na tym froncie. Nawet najwięk- 
sze wysiłki wroga nie są w stanie dłu- 
żej bronić przejścia przez przełęcz 
Użocką, Łupkowską i Dukielską. 


Druga piękna operacja przypadła w 
udziale wojskom gen. Bagramiana. Je- 
go błyskawiczny wypad z Szawel w 
kierunku północnym, na Mitawę i zato- 
kę Ryską, zakończył potężną operację, 
mającą na celu otoczenie 16-tej i 18-tej 
armii niemieckiej w Estonii i na Łot- 
wie. : 

Między tymi dwoma skrzydłami ciąg- 
nie się front, Kipiący od zażartych 
walk. Punkt ciężkości spoczywa tu w 
pierwszym rzędzie w rejonie Warszawy. 
Dla obrony tej bramy wypadowej Niem- 
cy ściągnęli z Rumunii, Węgier i Ho- 
landii trzy pancerne dywizje i wykrwa- 
wiają się w beznadziejnej walce. Niem- 
cy bronią się tutaj w oparciu o potężną 
barierę wodną Wisły na południu oraz 
o dolny Bug na północy. 
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Ogół niemiecki nie zdaje sobie być 
może jeszcze sprawy z tego, jakie nie- 
bezpieczeństwo tkwi dla Niemców w za- 
żartych walkach pod Warszawą. Jego 
uwagę przykuwa  niebezpieczeństwa 
bezpośrednie, wiszące , nad Prusami 
Wschodnimi, gdzie na samej granicy, na 
linii Kowno — Królewiec wojska gen. 
Czerniachowskiego rozszerzają podstą- 
wę wypadową, koncentrują się i gotu- 
ją do decydującego uderzenia na teryto- 
rium niemieckie. 


Cena cierpliwości 


Wojna wojną, a interes interesem. Najlepszy 
zaś interes na wojnie. „Handluje się, świeży 
grosz,wpadnie do ręki. Z przyjemnością notu- 
je się fakty, jak młode nasze drobne kupiectwo 
rozwija inicjatywę i zaradność. Najlepiej zaś 
radzi sobie z cenami. Całkiem po prostu ceny 
podwyższono. To pewnie z uciecby, że już nie 
ma żandarmów. Składa się więc pięknie w ten 
sposób, że za czasów okupacji bułka koszto- 
wała 15 zł., teraz zaś kosztuje 25 zł. 

Nie dość, że ceny są wysokie, są jeszcze w 
różnych sklepach różne. Szklanka wody sodo- 
wej na Zamojskiej kosztuje złotówkę, na 1-go 
Maja zaś go groszy. Kramarze nie spieszą się 
z porządkowaniem cen. Czekają cierpliwie, aż 
to zrobi ktoś inny. 

A za icb... cierpliwość — kto płaci? 


Londyn. Oddziały brytyjskie zajęły 
jeszcze jeden przyczółek nad rzeką Or- 
ne w odległości 12 mil na południe od 
Caen. k 

Moskwa. Korespondent „Timesa“ do- 
nosi z Francji, że wojska brytyjskie 
znajdują się już na wschodnim brzegu 
rzeki Orne. 

Agencja Reutera podaje, że opór nie- 
miecki przeciw pancernym  kolumnom 
amerykańskim nosi cechy rozpaczliwej 
próby obrony dróg: w kierunku Paryża. 
Wojska niemieckie ponoszą poważne 
straty z braku osłony przed działaniem 
lotnictwa. 

Londyn. Oddziały amerykańskie po- 
suwające się w kierunku na Paryż zbli- 
żają się do Le Mans. Amerykańskie czoł- 
gi znajdują się w odległości 9 mil na 
północ od Lorient. 

Moskwa. Sztab Wojsk. Ekspedycyj- 
nych podaje, że wojska amerykańskie 
zdobyły Chateaubriant. Ponadto zajęto 
Domfront (35 km na północ od Mayen- 
ne). 


Rzeszowska katorga 


Kapitan gwardii Włodzimierz Zołotu- 
chin, człowiek bynajmniej nie senty- 
mentalny, który całą wojnę spędził na 
linii i nieraz patrzył w oczy śmierci opo- 
wiedział mi o wzruszającym wypadku, 
który zdarzył się tutaj wczoraj, gdy jego 
szwadron zajmował to polskie Mẹ- 
steczko. 

Rożumiecie. $ytuacja taka: las, my w 
lesie na brzegu. Przed nami łan pszeni- 
cy, za pszenicą to właśnie miasteczko 
Brzozów, a pole puste, ani żywego du- 
cha. Tylko wrony krążą. Zdziwiłem się: 
gdzież ci Ńiemcy, przecież tu zaczynają 
się rzeszowskie szyby naftowe, a nafta 
dzisiaj dla Niemców droższą niż. krew, 
czyżby więc — mieli zamiar oddać nam 
ją bez bitwy? č 

Z chwilą, gdy tak myślę — tọ już dla 
„ nas lepiej. Komenda: „Szwadron za mną 
kłusem marsz!“ I w tej chwili widzę od 
strony miasta biegnie dziewczyna. Bieg- 
nie: ku nam na przełaj przez pszenicę, 
macha chustką P coś krzyczy. A to co 
za okazja? I strzały: jeden, drugi i 
trzeci. Ktoś do niej strzela od strony 


tutaj takie proste, jak mi się zdaje. Cof- 
` ngliśmy się w las, a dziewczyna wciąż 
biegnie ku nam, coś wykrzykuje, poka- 
zuje na przedmieście. W tej chwili z 
miasta ktoś dał do niej serię strzałów z 
karabinu maszynowego. Upadła, widzi- 
my że pełznie. Ordynans mój naprzeciw 
niej wyskoczył, przyniósł na rękach. 
Cała bluzka we krwi. No, póki ją opa- 
trzyli, zrozumiałem wszystko. Języki to 
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przecież pokrewne, słowiańskie, zrozu- 
mieć jeden drugiego można. 

I cóż się okazuje.. Niemcy tutaj u 
wjazdu do miasteczka urządzili zasadz- 
kę. Minomioty i karabiny maszynowe 
ustawili w krzakach, a sami pokryli się |, 
dookoła miasteczka. Rachunek prosty: 
jak tylko wyjedziemy na górę natych- 
miast nas wykoszą. RZ 


— A ty, pytam dziewczyny, co za jed- 
na? Powiada — tutejsza, z Brzozowa, 
Maryna Bombisz i proponuje, że prze- 
prowadzi nasz szwadron łozami na tył 
niemieckiej zasadzki. Doskonale — myśl. 
dobra. Zostawiłem część żołnierzy na 
brzegu lasu, aby Niemcy myśleli, że je- 
steśmy wciąż tutaj, a resztę wziąłem z 
sobą. I dziewczyna ta, właśnie Maryna 
poprowadziła nas. Nic, że była ranna w 
ramię. No z Niemców mało kto uszedł z 
życiem. Minomioty, karabiny maszyno- 
we, cały swój majątek tu zostawili. Ale 


to rzecz zwykła, chodzi” oito" innego. 


Wpadamy do miasteczka, a naprzeciw 
nam tłum. Na przedzie starzec siwy, wą- 


miasta. Oho, myślę sobie nie wszystko |saty w okularach — niesie na półmisku 


chleb kwadratowy i solniczkę na niej i 
mnie to podaje, a inni krzyczą: po pol- 
sku  „Dzieńdóbry!* i po rosyjsku: 
„Zdrawstwujtie!', I po polsku „Wiwat!“ | 
i zaraz znów po rosyjsku „Hurra!”, a sta- 
rzec ów, miejscowy inżynier, jak się oka- 
zało ojciec Maryny, Władysław Bombisz 
mówi do mnie po rosyjsku: dziękuje, że 
ście oswobodzili nas wszystkich z nie- 


UBELSKA 


* * * 


We Francji zbierają Niemcy plony te- 
go, co posiał Rommel. Dla-stworzenia 
pozoru, że inwazja sojusznicza właści-, 
wie się nie udała, ten faworyt Hitlera 
ściągnął pod Caen wszystkie pancerne 
jednostki, jakie dowództwo „Zachód' 
miało do dyspozycji. Zatrzymał wpraw- 
dzie Anglików, ale ogołocił z wojsk tych 
Bretanię. W przeciągu kilku dni wojska 
gen. Brodley znalazły się u ujścia Loa- 
ry, między Nantes i St. Nazaire. Breta- 
nia z pozostałościami czterech dywizji 
niemieckich została odcięta od reszty 
Francji jak uderzenie tasaka. Oczysz- 
czenie półwyspu Bretońskiego jest chy- 
ba kwestią dni, skoro drogę Rennes — 
Brest (200. km) pancerne jednostki ame- 
rykańskie odbyły w przeciągu dwóch 
dni. W ręce sojuszników wpadną wów- 
czas porty St. Nazaire, Nantes, Brest, 
St. Malo, Lorient — największe nie- 
mieckie bazy łodzi podwodnych. Ame- 
rykanie zresztą nie zadowolili się Breta- 
nią. Silna kolumna pancerna ruszyła z 
Rennes w kierunku wschodnim, zajęła 
Mayennes, zajęła Laval i posuwa się w 


głąb Francji, na Orlean, na Paryż. Pę-. 


tla dokoła Niemiec zacieśnia się. 
(,„Zwyciężamy ') L. PRZEMSKI 


Londyn. Reporter z granicy hiszpań- 
skiej donosi, że Niemcy rozpoczęli ewa- 
kuację z południowo-zachodniej Francji. 


OGŁOSZENIE 


W czasie działań wojennych z biur Lubel- 
skiego Międzykomunalnego Związku Elektry- 
fikacyjnego w Lublinie przy ul. Fabrycznej 
Nr. 17 zostały skradzione następujące ma- 
szyny: 

do pisania F. K. Nr. 7999 

asa W RA Y) TIA i EL E 
» z krótkim ‘wałkiem = 7 
9005 Mercedes z krótkim wałkiem 
do liczenia: Remington Nr. 71739 
Odhner-Original Nr. H. 9 S — 


1. 


*» 3 


15 — 310. 
Ostrzegamy przed nabyciem 
Władze policyjne są powiadomione. 

Za wskązanie i odnalezienie powyższych 
maszyn może być wyznaczona nagroda. 


takowych. 


Lubelski Międzykomunalny 
Związek Elektryfikacyjny 
w Lublinie 


jęto. No resztę co tam będziecie chcieli 
wiedzieć dowiecie się sami. 


I resztę o niemieckiej katordze na 
szybach naftowych rzeszowskiego rejo- 
nu kopalnianego usłyszałem sam od sta- 
rego inż. Władysława Bombisża dawne- 
go studenta Piotrogrodzkiego  politech- 
nicznego instytutu, doskonale mówiące- 
go po rosyjsku, od jego córki Maryny 
uroczej . dziewczyny o wielkich oczach 
szybko odzyskującej zdrowie po odnie- 
sionych ranach, od majstra Jana. Jura, 
od wiertacza Józefa Borkowskiego i od 
innych robotników brzozowskich szy- 
bów, którym udało się przeżyć mękę 
niemieckiej okupacji i doczekać się jas- 
nej godziny oswobodzenia. 

" Gdy Niemcy zajęli ten teren natych- 
miast postarali się o puszczenie w ruch 
produkcji na tych mało jeszcze rozwi- 
niętych szybach. Ale ipżynierowie i 
robotnicy nie chcieli pracować dla 
Niemców i wydobywać nafty, którą 
wróg używał dla walki z sojusznikami. 
Rzucili więc szyby i rozeszli się do do- 
mów. Wówczas z Berlina przybył spec- 
jalnie upełnomocniony dr. Johann 
Pferd. Wezwał odziały policji. Przepro- 
wadziły one w okolicy obławy. Wszyst- 
kich robotników i inżynierów pod lufa- 
mi przyprowadzono do szybów, przypi- 


‘sano ich do nich i... dla przykładu' po- 


wieszono 20 Polaków. 

Spędzeni tutaj robotnicy zostali na- 
zwani „zmobilizowanymi*. Urządzono 
dla nich specjalne pomieszczenia, 
czono je drutem kolczastym, postawiono 
straż, która pilnowała więźniów, prowa- 
dziła ich z roboty na robotę i tylko raz 


mieckiej katorgi. Ot jak nas tutaj przy- '-na miesiąc puszczała do domu. Taki był 


U 


i 


oto- | 


Pętla zacieśnia się, 


OO O O O O Z EA ZZO ZOZ ZZ OZI Z NAZZA 


Na tamten brzeg 


Samochód — Zis zakurzony 
na nim ogromna łódź — 
wypłynie nocą na wody, 

przez które trzeba nam pójść... 


Kule niemieckie świszczą, 

biją możdzierze w noc — 
ogień i śmierć dziś nad Wisłą 
i wierzby wsparte o mrok... 


W chwili, gdy księżyc nuśnie 
srebrnym snem pośród chmur, 
zerwie się saper i spuści 

na wodę ogromną łódź... 


Drogę już ty jej otworzysz, 
piecburze zaległy w piach: 

— naciśniesz cyngiel spustowy 
i salwę z kaemu dasz... 


I wstaniesz i pójdziesz przez Wisłę 
— w skroniącb zatętni ci krew... 
granaty, wolność i zemstę 
poniesiesz na tamten brzeg... 


(„Zwyciężamy *) T. ŻOCHOWSKI 


Polskie organizacje zagranicą 
do Krajowej Rady Narodowej 
Krajowa Rąda Narodowa 


24 lipca 1944 roku Komitet Wyko- 
nawczy Zjednoczenia Polskiego jedno- 
głośnie przyjął następującą rezolucję: 
„Zjednoczenie Polskie uznaje Krajową 
Radę Narodową jako jedyną legalną 
władzę naszego narodu i wyraża radość 
z powodu utworzenia Polskiego Komite- 
tu Wyzwolenia Narodowego. 

W dekretach Krajowej Rady Narodo-. 
wej widzimy gwarancję narodowych 1 
państwowych praw Polski. 

Zjednoczenie Polskie uczyni wszyst- 
ko, by polska emigracja w Wielkiej 
Brytanji przyjęła również aktywny 
udział w walce o wolną, niepodległą 
Polskę. 

Londyn 

W imieniu Zjednoczenia Polskiego 

przewodniczący Henryk Łukasiak 

sekretarz Antoni Rakowski 
A | 
Krajowa Rada Narodowa 

Uznajemy Krajową Radę Narodową 
jako jedyną władzę. Dekrety wydawa- 
ne przez Krajową Radę Narodową są 
pierwszym krokiem na drodze do stwo- 
rzenia silnej, niepodległej, demokratycz- 
nej Polski. My, pionierzy w walce prze- 
ciw Niemcom na ziemi hiszpańskiej, 
ślubujemy prowadzić dalej walkę o 
ostatecznie wyzwolenie ojczyzny. 


Londyn 
Komitet grup Polskiej Międzynarodowej 
Brygady 


WW YI ZE r O A CZY AE KALE OOOO 


początek rzeszowskiej katorgi, jak na- 
zywają to wszyscy mieszkańcy okolicy. 
Reżym, który wprowadził tutaj Johann 
Pferd straszniejszym był niż jakakol- 
wiek katorga. Niemiecka administracja 
szybów była panem życia i śmierci ro- 
botnika, inżyniera i technika. Dozorcy ' 
Niemcy chodzili dokoła pracujących z 
nahajkami i bardzo często puszczali. je 
w ruch. > 

Oprócz nahajek był cały system kary 
pałek wymierzanej w Ortskomendantu- 
rze. Kara była wymierzana na kartki. 
Każdy administrator „ Niemiec miał blo- 
czek takich kartek. Pokazywano mi je w 
Brzozowie. Na czołowej stronie kartki 
widniało: Okazicielowi niniejszej kartki, 
panu takiemu to a takiemu, dać tyle to a 
tyle gum. To znaczy uderzeń gumową 
pałką. I podpisy wyznaczającego karę. A 
na odwrotnej stronie — raport: Ukara- 
nemu takiemu — to wymierzono tyle — 
to gum. I podpis wykonującego. 
Inżynier Przybyszewski pokazywał mi 
taką kartkę. Sam dwa razy był podany 
tej katowni. Za pierwszym razem otrzy- 
mał 15, za drugim 25 gum. Wielu konało 
pod pałką kata, nie wytrzymując bicia. 
Sztygar Zygmunt Krugdzelnicki dostał 
pomieszania zmysłów. 


obozów koncentracyjnych mieszkańców 
Brzozowa liczy ponad 500 nazwisk. 

Tak to polewając ziemie krwią Pola- 
ków Niemcy wydobywali z niej naftę. ` 
Wielu uciekło do lasu, do partyzantki. 
Partyzancki oddział imienia Mickiewi- 
cza, zorganzowany przez miejscowego 
nauczyciela spalił Niemcom przed no- 


> Lista rozstrzelanych i wysłanych do - 


sem niemało ropy naftowej i napsuł im 
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GAZETA LUBELSKA 
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PIĘKNA KARTA HISTORII 3 


Manifest Towarzystwa Demokratycznego 


Po upadku powstania listopadowego 
1830/31 ogromna liczba uczestników walki o 
niepodległość Polski udała się zagranicę, głów- 


` nie do Paryża i Londynu. Na bruku paryskim 


emigracja polska dzieli się na dwa odłamy: 
stronictwo konserwatywne oraz stronnictwo 
demokratyczne. Towarzystwo demokratyczne, 
działające w republikańskiej Francji, miało 
swój odpowiednik w Londynie p. n.: „Lud 
Polski”. Organizacje demokratyczne przez 
swoich emisariuszy prowadziły pracę organi- 
zacyjną w kraju, której ostatnim etapem miało 
być zbrojne powstanie ludowe we wszystkich 
3-ch zaborach, w wyniku którego Polska miała 
odzyskać niepodległość. Śladami pracy demo- 
kratów w kraju są kółka postępowej inteli- 
gencji, zorganizowane w Warszawie, Poznani 

i Krakowie, przez Edwarda Dębowskiego, ja 

również akcja chłopska księdza Ściegiennego, 
prowadzona wśród chłopów lubelskiego, kie- 
leckiego i radomskiego. 

W r. 1836 wydłła towarzystwo demokra- 
tyczne polskie swój manifest, uchwalony i pod- 
pisany przez z górą 3000 jego członków. Ten 
manifest był przez długie lata wyznaniem wia- 
ry społecznej i politycznej polskich demokra- 
tów. Wyswierał on niemały wpływ na rozwój 


- "myśli politycznej w kraju, we wszystkich zabo- 


rach. 

Dziś, gdy Armia Polska i sprzymierzona z 
nią Czerwona Armia Związku Republik Ra- 
dzieckich, niesie nam wolność i niepodległy byt 
państwowy, gdy Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego w swoich pierwszych poczyna- 
niach oparł się o szerokie masy narodu polskie- 

o, zapowiadając w swoim Manifeście z dn. 22 
ipca br. m. inn. obdzielenie chłopów ziemią, 
widzimy jasno jak pięknie nawiązał do tej 
chlubnej karty polskiej demokracji, ogłoszonej 


przed 108 laty na ziemi francuskiej, która to 
s karta jako swoje hasło bojowe wypisała „usa- 


mowolnienie ludu, oddanie wydartej mu ziemi 
na własność bezwarunkową, przywrócenie 
praw, powołanie-do używania korzyści niepod- 


„  ległego bytu“ 


Zbrodnia na Polsce dokonana przer- 
wała tylko byt polityczny kraju, nie zni- 


© szczyła życia narodu. Nieustanne od 


IW czasu Konfederacji Barskiej o niepod- 


ległość usiłowania, potoki krwi po tylu 
świata stronach za nią przelane, obeene 
tułactwo nasze, sama nawet wściekła 
morderców Polski zaciętość i powszech- 
ne ludów współczucie, nieomylnie przy- 
noszą świadectwo, że naród Polski żyje, 
że jest pewny przyszłości swojej. Polska 
czuje w sobie niezgasłe siły, jej wskrze- 
szenia żądają ludy, lękają się ciemięz- 
cy: więc to, co nosi na sobie tak wielkie 


Polskiego z roku 1836 


powszechności znamię, fałszem być nie 
może. Głos ludzkości był zawsze głosem 
Boga. 


Dla odzyskania niepodległego bytu Pol- 
ska ma w łonie własnem olbrzymie siły, 
których dotąd żaden głos sumienny i 
szczery nie wywołał jeszcze. Nie tknięta 
to prawie, równie zewnętrznym, jak 


wewnętrznym nieprzyjaciołom straszna 


potęga. Nią Polska powstanie. 

Lud Polski z praw wszelkich wyzuty, 
ciemnotą, nędzą i niewolą przyciśniony, 
wydartą mu przed wiekami ziemię do- 
tąd w krwawym pocie na cudzą korzyść 
uprawia; dotąd jeszcze w prowincjach 
dawnych przez carat zagamionych, jako 
własność nieoddzielna od ziemi, wraz z 
nią jest przedawane. Cierpiąca i znie- 
ważona w nim ludzkość o sprawiedli- 
wość woła. Na głos ten głuchymi byli 
wewnętrzni ujarzmiciele. W ciągu os- 
tatnich o niepodległoć usiłowań chcieli 


-oni, nadużywając świętego imienia mi- 


łość Ojczyzny, samym dźwiękiem słów 
nakarmić lud, niedostatkiem fizycznym 
dręczony, chcieli, aby krew swoją prze- 
lewał za Ojczyznę, która przez tyle wie- 
ków wzgardą, poniżeniem i nędzą pracę 
jego nagradzała, wołali, aby powstał i 
najeźdźców zniszczył — oni! którzy sa- 
mi najeźdźcami praw jego byli. Dlatego 
na obłudne ich wołania słabe tylko odpo- 
wiadało echo — i upadliśmy. 

Jeżeli ta przerażająca nauka, tylu 
krwawemi okupiona ofiarami, nie ma 
zaginąć, jeżeli nowe powstanie nie ma 
być smutnem dawnych powstań powtó- 
rzeniem, pierwszem do boju hasłem po- 
winno być usamowolnienie ludu, oddanie 
wydartej mu ziemi na własność bezwa- 
rfnkowo wrócenie praw, powołanie 
do używania korzyści niepodległego 
bytu «wszystkich bez różnicy wyznania I 
rodu. Taki tylko wymiar sumienny, 
szczerej niedwużnacznej sprawiedliwo” 
ści rozwinąć może w całej uciśnionej 
masie uczucie prawdziwego poświęcenia 
się i wlać tę wielkie przekonanie, iż 20 
milionowy naród koalicję Europy całej 
zniszczyć i zburzyć jest w stanie. Tak 
jak ją zniszczyła niedawnymi czasy re- 
publikańska Francja. 3 


niemało krwi. Inżynier Władysław Bom- 
bisz opowiadał mi, gdy z nim oglądaliś- 
my wieże, z której powoli, płynęła gęsta, 
żółtawa i pieniąca się ropa: 

— Żyliśmy w mroku i tylko dzięki w 
tajemnicy przez miejscowego księdza 
posiadanemu radioodbiornikowi dowia- 
dywaliśmy się, że gdzieś tam świeci słoń 
ce. I to nas utrzymywało przy życiu. 
Wiedzieliśmy o wielkich zwycięstwach 
Czerwonej Armii, o tym, że idzie ona 
nam na pomoc. 

Wiedzieliśmy, że w Rosji formuje 
generał Berling polską armię, która wal- 
czy ramię w ramię z dzielnymi Rosjana- 
mi. Wielu naszych młodych uciekło -z 


„~ katorgi i usiłowało przebić się do was, 


» 


alby wstąpić do tej armii. Nie wiem, czy 
docierali oni do was czy nie. Ale jeśli 
nie docierali — to walcząc w szeregach 
partyzantki, pomagali wspólnej sprawie. 


Idziemy ze starym inżynierem po uli- 


. cach miasteczka. Gorący dzień letni. W 


= 


w 


ogrodach kwitną astry. Dziewczęta 0 
bladych, wychudłych twarzach, stojąc 
na drewnianych chodnikach uśmiechają 
się i machają rękoma ku artelerzystom 
zmotoryzowanej baterii. Po ulicach cho- 
dzą mężczyźni w biało-czerwonych opas- 
kach na ramieniu. To polscy partyzanci 
pomagający naszym patrolom utrzymy: 
wać porządek. ' i 

Koło jednego z domów, stojących w 


" głębi, młodzież i mężczyźni kupią się do- pe 
koła drzwi przybranych girlandami zie-Ą * 


leni. Odpoczywają w cieniu buków, ota- 
czają młodzieniaszka wygrywającego 
rzeżkie melodie na akordeonie. To punkt 


Teone, Tu zapisują się ochotnicy 


do polskiego wojska. Inżynier pokazuje 
w tym tłumie małego, jasnowłosego, 
chorówitego z wyglądu młodzieniaszka. 
To jego krewny Staś. Jego ojca, pracow- 
nika szybu, rozstrzelali Niemcy. Pracu- 
jąc w szybach, on sam trzykrotnie, za 
przeklęte niemieckie kartki dostawał 
gumy. Liczy on zaledwie lat szesnaście i 
zawcześnie mu trochę do szeregów. Ale 
ón sam uważa, że 40 pałek w niemiec- 
kiej komendanturze otrzymane i śmierć 
ojca — to dostateczna podstawa, aby z 
karabinem w ręku bić znienawidzonego 
wroga. Zazdrości on swej kuzynce, Ma- 
rynie Bombisz, która dwa, dni przed 
tym, ostrzegając szwadron Czerwonej 
Armii o niemieckiej zasadzce krwią 
swoją przysłużyła się sprawie oswobo- 
dzenia Polski od niemieckiego jarzma. 
Życie pulsuje na ulicach tego maleń- 
kiego, polskiego miasteczka. Przecież 
jeszcze niedawno była tutaj owa sławna 
rzeszowska katorga. Ludzie żyli za dru- 
tami, dostawali pałki na kartki i życie 
Polaka nie kosztowało drożej, niż wyno- 
siła cena niemieckiej kuli. 
Nad domem, przed którym gromadzą 
się ochotnicy, powiewają dwie flagi. Jed- 
na biało - czerwona polska, która w cią- 
gu Bóg wie jakiego czasu ryzykując ży- 
cie — chowano przed Niemcami i druga 
czerwona, zeszyta z sukna, najwidocz- 
niej z jakiego obrusa sporządzona, któ- 
rą Polacy witają swoich oswobodzicie- 
li. Stary inżynier wskazująsc na te flagi 


ówi: 

— Dopóki Polska jest w przyjażni z 

Rosją, nigdy nie powróci do nas katorga. 
- B.Polewoj. 

A Prawda". p L ~ 


Mało który naród zrównał narodowi 
polskiemu miłością ojczystej ziemi, w 
poświęceniach żąden go nie przewyższył. 
Jeżeli w ostatnim powstaniu najpotęż- 
niejszy nieprzyjaciel ludzkości w dzie- 
sięciomiesięcznej z nami walce, wśród 
tylu błędów, zdrad i niedołężności do- 
wódców naszych żadnem zwycięstwem 
pochlubić się nie mógł, czemże będą je- 
go zbrojne tłumy wobec wszystkich sił 
narodowych miłością ojczyzny i od- 
wieczną sprawiedliwością wywołanych. 

Dla ugruntowania odzyskanej niepod- 
ległości na demokratycznych zasadach 
Polska ma również w łonie własnem na- 
rodowe żywioły. Idea demokratyczna w 
całym narodzie naprzód rozlana, potem 
w stanie szlacheckim rozwijana i kształ- 
cona, łatwo napowrót wcieloną być mo- 
że w lud, który mimo długiej niewoli i 
ucisku, zachował niezatarte jeszcze daw 
nego gminowładztwa ślady. Cierpiąca u 
nas ludzkość nie jest do cierpiącej ludz- 


kości zachodniej Europy podobną i nie 


zaraziły jej zepsucie i egoizm klas 
uprzywilejowanych; jest w niej dotąd 
cała dawnych cnót prostota, jest pra- 
wość i poświęcenie się, są religijne uczu- 
cia, czyste i łagodne obyczaje. Na tak 
nieskażonym i świeżym gruncie łatwo 
rozkrzewi się starożytne narodowe drze- 
wo równości, sumienną ręką braterstwa 
i wolmości pielęgnowane. 

W Polsce więc są wszystkie warunki 
odzyskania niepodległego i demokra- 
tycznego bytu. Ona sama zdolną jest 
własnemi siłami powstać, . najezdników 
zniszczyć, jażmo wewnętrzne złamać i 
na trwałych zasadach demokracji istnie- 
nie swoje ugruntować. 

Lecz Polska oprócz sił własnych ma 
naturalnych sprzymierzeńców. Jeszcze 
podczas krwawej z nieprzyjacielem wal- 
ki każde jej zwycięstwo okrzykami ra- 
dości i uwielbienia przyjmowała Euro- 
pa, a my, wyobraziciele nieszczęść i na- 
dziei ujarzmionego narodu, znaleźliśmy 
wylane dla siebie serca i przytułek na ło- 
nie powszechnej sympatii. Z nieśmier- 
telnym duchem Polski sprzymierzyły się 
ludy, i na tej samej mogile, na której ab- 
solutyzm piekielny zawarł związek, 
bratnie podały sobie ręce. Nasz nieprzy- 
jaciel stał się ich nieprzyjacielem, a ich 
nieprzyjaciele — naszymi. Dlatego też 
my, przekonani, iż podsycane dawniej 
nienawiści narodowe zupełnie zaginęły, 
wierzymy w szczere ludów współdziała- 
nie na powszechnem braterstwie i wspól- 
nej usamolnienia potrzebie oparte. 
Gabinetowe układy nie przywrócą Pol- 
ski, a monarchiczne wojny sprawiedli- 
wości ludowi nie wymierzą. Tak nam 
jednak drogą jest Ojczyzna, tak mocno 
bolą nas jej rany iż z żadnego wypadku, 
z żadnej przyjaznej okoliczności korzy- 
stać nie zaniedbamy. Ogarniemy przeto 
wszystko co sprawie naszej w czemkol- 
wiek użyteczne być może; co osiągnienie 
głównego celu ułatwić lub zbliżyć jest 
zdolne. 

Oto jest sumienny, szczery, niedwu- 
znaczny wykład naszych zasad, celów i 
środków. Ich urzeczywistnieniu poświę- 
cimy całe życie. 


Przysięgliśmy w obliczu Ojczyzny i 
ludzkości nie wprzód spocząć, aż Polska 
odzyska niepodległość i byt swój na za- 
sadach demokratycznych ustali. To uro- 
czyste zobowiązanie z młodzieńczym 
uczynione zapałem, z męską dokonamy 
wytrwałością. Nie zraził nas ogrom 
przedsięwzięcia, nie zatrwożą przeciw- 
ności, bo: sprawiedliwość o którą woła- 
my, prawda, którą ogłaszamy, mają 
wszechmocną potęgę. 


Kto, jak my, wierzy w świętość celu, 
sumienność zasad i stateczność środków 
naszych — czyje serce czysto bije dla 
Ojczyzny i ludzkości, niech usiłowania 
swoje z naszemi łączyć przychodzi. In- 
nej wiary ludziom nie podamy ręki, bo z 
sumienia żadnych koncesyj zrobić nie 
jesteśmy w stanie. Dla pozornej jedno- 
ści nie poświęcim politycznej wiary, ani 
chwilowej zgody półśrodkami kupować 
nie będziemy. Owszem, burzyć wszyst- 
kie na przeciwnych podstawach oparte i 
do władzy dążące związki jest naszem 
powołaniem i mocnem postanowieniem; 
byłego sejmu nawet gdyby mógł jeszcze 
ze swoich szczątków zebrać się w jakim= 
kolwiek składzie, jako reprezentanta 
przywilejów i zatraciciela rewolucji li- 
stopadowej, kierownikiem sprawy ojczy- 
stej nie uznamy. Dalecy zaś wszelkich 
ubocznych i z odrodzeniem Ojczyzny 
żadnej styczności nie mających przedsię- 
wzięć pracować będziemy przez Towa- 
rzystwo dla Polski — przez Polskę dla 
ludzkości. ; 


Oświadczamy na koniec, iż daleką jest 
od nas chęć mordów i pożogi własnego 
kraju. Nie z mieczem Archanioła, ale z 
księgą dziejów ojczystych w ręku — z 
jednej strony wykazywać będziemy uci- 
śnionym, iż owe prawa boskie, owa kil- 
kuwiekowa przemoc ludzka, nie obowią- 
zują ich do pozostawania dłużej w nędzy 
i znieważającej godność człowieka nie- 
woli. Z drugiej, budząc też same uczucie . 
odwiecznej sprawiedliwości, przywo-= 
dząc też same historyczne wspomnienia, 
nie przestaniemy wołać na dziedziców 
przywłaszczeń i przesądów szlacheckich, 
w imię własnego ich interesu, w imię 
dzisiejszej oświaty, a szezególniej w cza- 
rodziejskie dla nas wszystkich imię mi- 
łości Ojczyzny, o przywrócenie wydar- 
tych praw ludowi. 

Nie wiemy, czyli uczucie sprawiedli- 
wości w jednych, czyli zniecierpliwienie 
i zawiedzione oczekiwania w drugich, 
będą hasłem wyswobodzenia Polski. 
Gdyby jednak konieczna zmiana porząd- 
ku społecznego i za nią idąca niepodleg- 
łość, bez gwałtownych  wstrząśnień 
obejść się nie mogły, gdyby lud musiał 
być surowym sędzią przeszłości, mści- 
cielem wyrządzonej sobie krzywdy i 
wykonawcą  niecofnionych wyroków 
czasu, my dla garstki uprzywilejowee- 
nych nie poświęcimy szczęścia 25 milio- 
nów a przelana krew bratnia spadnie 
tylko na głowę tych, co w zapamiętaniu 
własny egoizm nad wspólne dobro i wy- 
jarzmienie' Ojczyzny przenoszą. 


(Paryż, dn. 4 grudnia 1836 r., druk 
ulotny). SĄ 


Jak podaje radio. londyńskie, wiele 
gazet angielskich drukuje interesujący 
materiał o przygotowaniach do desan- 
tu wojsk sprzymierzonych w Północnej 
Francji. 


Dla przybyłych do Anglii wojsk ame- | 


rykańskich wyznaczona została więk- 
sza część rejonu Devon w celu prze- 
prowadzenia odpowiednich ćwiczeń. 
Mieszkańcy tego rejonu zostali wysied- 
leni i całe terytorium zostało przekształ- 
cone w pokazowe pole bitwy. Amery- 
kańskie krążowniki ostrzeliwały w cza- 


Jak przygotowano desant 


sie ćwiczeń wybrzeże Devon ostrymi 
pociskami, wojska: amerykańskie zbu- 
dowały na wybrzeżu umocnienia, oto- 
czone całą siecią drutów kolczastych. 
Cały ten teren został podminowany. ` 
Po ukończeniu ćwiczeń i manewrów 
wojsko opuściło Devon i wkrótce już 
powrócą tam mieszkańcy. Wiele miej- 


'scowości w okręgu zupełnie nie postra- 


dało, jednakże poszczególne domy z0- 
stały częściowo, lub też całkowicie zni= 
szczome. $ + 
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GAZETA LUBELSKA 


Niepachnący felieton | Dywizja piechoty na ulicach Lublina 


Lublin jest miastem stanowczo... za starym. 
I to nie tyle samo miasto, ile mieszczanie, któ- 
rzy ńauczyli się nie wiadomo kiedy i od kogo 
wiele i wciąż staruszkowato narzekać, Tema- 
tów zawsze znajdą mnóstwo. Obecnie weszło 
w modę utyskiwanie na cudzą opieszałość w 
usuwaniu śladów po walkach w mieście. Cbo- 
ciaż nie jest tak Źle, jak lansują podwórzowi 
fabrykanci opinii, mówi się na ulicy, podwó- 
rzu, schodach i w bramie 0 wszyskim, co uli- 
cy, podwódza, schodów i bramy dotyczy. Bo 
jakże nie mówić po pięciu latach milczenia? 
Czego się nie robi dla kochanej Polski, praw- 
da? R 

Juz wszystko głupstwo, ale całe nieszczęś- 
cie w tym, że kilku dozorców domowych ma- 
ma wielkie kłopoty. 

— Leży, uważasz pan, 
zabity Niemiec i śmierdzi. 
ry nie zabiera. 

— Trzeba zameldować, uważasz pan. 

— Madonnie, i A, 

— Wziąć łopatę i zakopać. 

— To = będę zakopywał? Chodziłem do 
Czerwonego Krzyża, żeby dali ludzi, ale gdzie 


przed moją cbałupą 
Nikt gò do tej po- 


tam. 

Biedny lokator fatalnego i fetornego domu 
chodzi w dalszym ciągu, gada, a Niemiec leży 
I łopatka gdzieś tam w domu też... i 

I wiele innych rzeczy i spraw tak leży, leży, 
aż się... zaśmierdzi. 


TEATR MIEJSKI. 


Występy zespołu Czerwonej Armii 1-go 
Frontu Białoruskiego. 
Początek przedstawienia o godz. 18.00. 
Bilety do nabycia'w kasie teatru. 
EE moań 


REPERTUAR KIN 


Kino „Apollo“ 
„Bitwa o Rosję“ (amerykański film). 
Początek seansów: o godz. 14.00 1 16.00, 
wg czasu miejscowego. 
Kino „Venus* , cd 
9 b. m. „Czapajew“ film sowiecki. 
Reżyseria braci Wasyliew. 
Początek seansów 0 godz. 14.00, 
18.00 wg czasu. miejscowego. 
Dom Żołnierza 
9 b. m. odczyt ob. Kratki, por. W. P. 
„Kwestia rolna w Polsce". 
Początek odczytu o godz. 18.00. 


DO ODBIORCÓW PRĄDU 
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej w Lu- 
blinie zawiadamia, że biura swoje prze- 
niosła z ul. Staszica 3 na ul. Krak. 
Przedm. 55. l 

Wszyscy odbiorcy energii elektrycz- 
mej, którzy zmienili miejsce zamieszka- 
nia, a nie zgłosili tego w Elektrowni, 
winni” zgłosić 
Wydz. Rachuby, celem dopełnienia for- 
malności w terminie do dnia 15 sierpnia 
br. ` 

* Jeśli 
trycznego, winien to również zgłosić w 
trowni. 3 
Jeśli licznik lub ogranicznik został uszko- 
dzony w toku działań wojennych, odbiorca, u 
którego się to stało, winien zgłosić to w biu- 
rze Elektrowni pokój nr. 106, piętro 1, najpóź- 
niej do dnia 15 sierpnia br. W wypadku, gdy 
lokal jest niezamieszkały zgłoszenia winien 
dokonać zarząd domu lub dozorca. 

Wszystkim, którzy nie dopełnią formalno- 
ści wskazanych w pkt. 1, dopływ prądu elek- 
trycznego zostanie wstrzymany. 

W związku z technicznymi trudnoś- 
ciami, spowodowanymi ostatnimi działa- 
niami wojennymi, wszystkie dotychcza- 
sowe ograniczenia w zużyciu prądu po- 
zostają chwilowo w mocy. O zmianie 

ograniczeń wydane zostaną specjalne 


r6.00, 


Elek- 


Apeluje się do wszystkich mieszkańców. mia- 
sta, aby powiadomili Elektrownię Miejską 
(Krak. Przedm. 55, tel. 34* 4770 wszystkich 
wypadkach, gdzie niszczeje własność Elektrow- 
nisb własność ta pożogtaje bez dozoru. 


, j SR R NŚ 

ENIE ecja Elektrowni Miejskiej. | 

Eeee d T "ef 
OGŁOSZENIE | 


Wzywa się wszystkich byłych precon 
Rejonowych Komend Uzupełnień do natych- 
miastowego stawiennictwa w Komisji Poboro- 
wej Nr. 1 w Lublinie, ul. Krakowskie Przed- 
mieście Nr. 41. 

Lublin, dnia 8. VIII. 1944. 
Przewodniczący. Komisji Poborowej 

(—) Kędzierski, ppor. 


a 


Dnia 4. sierpnią. wypadła z samochodu na 
trasie od cegie sę. 
wej Drogi żółta torebka damska zawierająca 


dokumenty i listy na apiko, BIPie Cho- |; 
i 


dakowska, Chełm Lubels 


r 


się do biura Elektrowni, . 


ktoś przestał korzystać z prądu elek- 


zosa Nałęczowska) do No- | 


Dziś w godzinach rannych odbył się 
na ulicach Lublina przemarsz przy- 
byłej do naszego miasta dywizji 
piechoty. Wojska Polskiego. Przy dźwię- 
kach orkiestry dywizyjae1 przyjął defi- 
ladę dowódca dywizji. 

Okryci. pyłem polskich dróg przecho- 
dzili piechurzy kompaniami przy okrzy- 
kach Niech żyje Polska Niech żyje Woj- 
tto Polskie itd. 

Obok kompanii strzeleckiej masze- 
rowały kompanie fizylierów, t. zn. 
strzelców: broni automatycznej. Mnóst- 


wo lekkiej broni maszynowej świadczy 
o świetnym uzbrojeniu „dywizji. 

Zdawałoby się, że przemarsz wojska 
w tym czasie, gdy na naszych ziemiach 
toczą się walki jest rzeczą zwykłą. Jak- 
że jednak inna jest reakcja. Nie można 
prejść wobęc tego faktu bez sentymen- 
tu, bez wzruszenia. Po 5 latach może- 
my oglądać znowu żołnierza polskiego, 
karabin, kwiaty na karabinie. Prze- 
marsz staje się uroczystością, świętem, 
w którym z bijącym sercem bierze 
udział całe społeczeństwo. ` 


Robotnicy uruchamiają fabryke „Veritas“ 


poło naszego miasta istniała ogrom- ja mianowicie 6 worków cukru, oraz około 
na fabryka wyrobów cukierniczych „Veritas“, | 10.000 syropu. 


która mieściła się przy ul. Staszica nr. 12. W 
roku 1939 t. zn. w dobie jej największego roz- 
woju zatrudniała ona 130 pracowników. Fa- 
bryka była zmechanizowana i obliczona na 
wielką produkcję. Ostatnio Niemcy sprowa- 
dzili nowe maszyny m. inn. parową maszynę 
do wyrobu karmelków, których nie zdążyli 
nawet zainstalować z racji swojej panicznej 
ucieczki z Lublina. Maszyny te, przywiezione 
z kolei i nierozpakowane, zabezpieczyli ro- 
botnicy fabryki. Również zabezpieczyli pozo- 
stały po hitlerowskich gospodarzach surowiec, 


Obecnie robotnicy i pracownicy tej fabryki 
postanowili uruchomić ją. Zarówno maszyny, 
jak i lokal fabryczny, po małym remoncie, 
nadają się do użytku. Inicjatorzy  uruchomie- 
nia warsztatu pracy mają zamiar produkować 
w fabryce produkty nie tylko dla konsumcji 
ludności cywilnej, ale także dla wojskowości. 

Jutro, tj. dria 10. 8. br. o godzinie 5-tej po 
południu odbędzie się w lokalu Rady Związ- 
ków Zawodowych (Krak. Przedm. 64) zebra- 
nie organizacyjne byłych pracowników oraz 
zainteresowanych robotników branży cukier- 
niczej. "Aa 


Fabryka cykorii musi ruszyć 


+ 

Zebranie w dniu 7 sierpnia br. robotnicy i 
ara Suszarni Cykorii Franka w Lub- 
inie (ul. Mełgiewska nr. 4) postanowili wszyst- 
iko; doprowadzić do stanu używalności, a następnie 
oddać władzom Państwa Polskiego. Z uwagi 
na to, że przed robotnikami i pracownikami 
leży pilne zadańie uruchomienia warsztatów 
pracy, zebrani postanowili jak najprędzej usu- 
nąć uszkodzenia wojenne oraz rozpocząć pra- 
cę, 

Zebrani wybrali Komitet Fabryczny w na- 
stępującym skałdzie: 


jak i prywatne, podlegają w myśl ustawy z 
dnia 31 maja 1921 r. nadzorowi, którego bez- 
pośrednie wykonanie na obszarze Wojewódz- 
twa Lubelskiego zleca się Oddziałowi *Lubel- 
skiemu Stowarzyszenia Dozoru Technicznego. 

To samo odnosi się do wszystkich zbiorni- 
ków pracujących pod ciśnieniem, które w myśl 
ustawy z dnia 24 marca 1933 r. nadzorowi 
podlegają. y 

Wymieniony Oddział Stowarzyszenia po- 
stara się o możliwie jak najszybsze urucho- 


Ponieważ w niektórych mieszkaniach pry- 
watnych i instytucjach miejscowych, opusz- 
czonych przez niemców, znajdują się ekspo- 
naty Muzeum Lubelskiego, jak meble, obra- 
zy, grafika, ceramika i tp. uprasza się o zgła- 
szanie informacji o tych przedmiotach do Mu- 
zeum Lubelskiego, Narutowicza 4, w godz. 


Dnia 7.8 br. w lokalu Sekcji Mięsnej Związ- 
ku ta. Ad Robotnicy Przemysłu Spo- 
żywczego (Krak. - Przedm. 64) odbyło się ze- 
branie władz Sekcji celem ukonstytułowania 
się Zarządu, Po zagajeniu zebrania przez prze- 
wodniczącego ob. Ziółka, wybrano zarząd 
Sekcji w następującym „składzie: 
ob. ob. Cichocki Bolesław — Przewodni- 
czący; Pyzik Tadeusz — Zastępca Przewod- 
niczącego; Drozdowski Stanisław — Sekre- 
tarz; Jóźwicki Mieczysław — zastępca sekre- 
tarza; Bielak Stanisław — skarbnik; oraz 
Ziółek Ludwik, Kudelski Kazimierz, Kubera 
Franciszek, Jakubowski Stanisław, "cj y 
ław i Szulc pań, członkowi 
DEn TNE 2 NAA 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


PRZEDSZKOLE dla dziewczynek i chłopców 
Mgr. Romany Skalskiej Ochotnicza 7. Przyjmu- 
je zapisy i udziela informacyj codziennie w -go- 
dzinach 16—18. EA 

INŻYNIER poszukuje 3 pokojowego mieszka.. 
nia z wygodami — ewentualnie zamienię za do- 


| płatą. Wiadomość Cyrulicza 4 m. 3 od godz. 4 
ii EA a a a BIR 

j Tarki Teodor z Łucka plut. , Armii 

‘Pols - c j 


do'6. : i Bał STN 
SIEMIEŃ koło Parczewa. Mamo z Poznania, 
jestem zdrów. „Edmund. > 


MAŁŻEŃSTWO z matką, pa ATAN wyjecha- 


„łem, dnia 30. 7. 44 Z Fortu Dęblina do Lublina | m. 7 


Drukarnia: Lubelskie Zakłady Graficzne A. Szczuka, Lublin — Zumojska 12. e 


$ 
` 


ostatnio zamies 


ob. ob. Pietrzyk Maurycy — przewodni- 
czący; Wójcik Stanisław — zastępca przew. 
Staszewski Franciszek — sekretarz. 

Komitet zabezpieczył dla przyszłej pracy 
duże ilości węgla ordz kawy. Jeden z praćow- 
ników, ob. Balicki Stefan, oddał wielką przy- 
sługę fabryce, przechowując narzędzia ślusar- 
skie i mechaniczne, chowając je przed zabie- 
rającymi i wszystko niszczącymii Niemcami. 
Obecnie narzędzia te, które są dla dalszej pra- 
cy ogromnie ważne, obywatel ten zwrócił Ko- 
mitetowi Organizacyjnemu. ! Zes 


Zgłaszanie kotłów parowyćh 


Wszystkie kotły parowe, zarówno rządowe ! mienie kursów dla obsługujących kotły paro- 


wę. 

Właściciele kotłów parowych i zbiorników 
PEAT pod ciśnieniem, winni niezwłocz- 
nie zgłosić odnośne urządzenia do dozoru, 
udzielać wysłannikom powyższego Stowarzy- 
szenia pomocy przy wykonywaniu czynności 
dozorczych, dostarczać im środków loko- 
mocji i wnosić opłaty za dozór do kasy Od- 
działu Stowarzyszenia. « Lublin, Narutowi- 
cza 47. i 
; SX AN 


Z Muzeum Lubelskiego 


11—12. Przedmioty, pochodzące ze zbiorów 
Muzeum, są przeważnie opatrzone znakiem 
własności instytucji, nalepką, lub pieczątką z 
napisem: „Muzeum Lubelskie" („Instytut Lu- 
belski*), lub: „Depozyt Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie“ (na obrazach). 


—0)0— 


z życia robotniczego 


Na zakończenie zebrania Zarząd uchwalił 
wpisowe na zł. ro oraz składkę miesięczną w 
wysokości zł. 5. 


—0— 
Wezwanie 


Kierownictwo resortu Oświaty Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej wzywa inspektorów 
Szklonych, pracujących w Kuratorium gk 
Szkolnego Lubelskiego, do zgłoszenia się do 
dnia 11 sierpnia 1944 r. w gmachu Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, resort Oświaty — ulica 
Spokojna 4, pokój nr. 13. a. 

Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Kierownik resortu Qświaty 
(—) Krzemień 


proszone jest o podanie nazwiska i adresu dla 
Gaduli Marii ulica Królewska 7 m. 3, w sprawie 
zaginionych rzeczy. 

POSZUKUJE zaginioną „rodzinę: Bronisławę, 
Irenę, Ferdynanda i Stefanię Dembickich, dotych- 


czas zamieszkałych w Zawodzie pówiat Zamość. |. 


Zgłoszenia: Józef Dembicki Lublin ulica Bychaw- 


iej poszukuje” siostry Olgi  Łachowej 
j w Lublinie: Wiadomość 
Grodzka 5 


AWA 


ej w 
proszę podać: „Zofia Stasińska, ul. 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 


kandydującym do nauczania w szkołach pań- 
stwowych i prywatnych stopnia średniego 


odbędzie się 


(wych. À 


Krótkie nogi 


„wk 


O doktorze Goebelsie krąży gadka taka 

(Jak wiadomo kulawiec, ka pokraka) 

Z ułomnego nie śmiałbyjm, z niego zadrwić 

o h r mogę 

I kłamstwo tego łgarza też ma krótką nogę. 

SEE eZ LBA TOAST AU EKO | 
ZAWIADOMIENIE 


W celu ułatwienia kontaktu Panom Prof. | 


(ogólnokształcących i zawodowych) z Drek 
cjami organizowanych obecnie szkół w Lubli- 
nie, Kuratorium okrez Szkolnego Bubelskie- 
go organizuje zebranie nauczycielstwa.- 

Dlatego zaprasza się wszystkich Panów Dy- 
rektorów wyżej wymienionych szkół i osób 
zainteresowanych, poszukujących pracy o ży 
przybycie i porozumienie się w Gmachu 
Szkoły Vetterów, Bernardyńska 14 w dniach 
10, Ir i 12 godz. od 10—12. 

Kuratorium Okr. Szkolnego 
w Lublinie 
Lublin, 8 sierp. 1944. 


WEZWANIE. 

Komisja Organizacyjna wzywa wszystkich 
racowników miejskich na Organizacyjne Ze- o 
ranie, mające na celu wznowienia Związku 

Zawodowego Pracowników Miejskich, które 
odbędzie się w dniu 1o.VIII. 1944 godz. 17-€) 
w lokalu byłego Urzędu Pracy Krak. Przedm. 

nr. 64 z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie, 

2) Wybór Przewodniczącego Walnego Ze 

brania, 

3) Wybór Zarządu Związku Zaw. 

Miejskich, x 
4) Wybór Komisji Rewizyjnej, 

5) Wybór Sądu Koleżeńskiego, 

6) Wolne wnioski. s 

Obecność wszystkich pracowników obowiąz- | 

kowa. 


Prac. 


ZEBRANIE MUZYKÓW 


Zebranie organizacyjne Zw. Muzyków 
Zaw. odbędzie się w piątek 11. VIII. w 
lokalu Tow. Muzycznego (Kapucyńska 5) 


g. 13. 

Wzywamy wszystkich zainteresowa- 
nych. 

ZAWIADOMIENIE 

Czwartek, 10. 8. br. 

1. Zebranie dorożkarzy i furmanów. Początek 
zebrania o godz. 15-iej. à 

2. Zebranie pracowników Samorządu Użytecz- 
ności Publicznej. Początek zebrania o godz. 17-€j- 

Powyższe zebrania odbędą się w lokalu Rady 
Związków Zawodowych w Lublinie (Krak. 
Przedm. 64). d 

3. Zebranie pracowników poczty i telegrafów. - 
Początek o godz. 18. Miejsce zebrania: sala Poczt. 
Przysp. Wojskowego. œ> 

ZAWIADOMIENIE 

W piątek tj. dnia 11, 8. br.'o godz. 17 odbę- 
dzie się zebranie Kolejarzy w Parowozowni Lub- 
lin. + 
WAŻNE DLA PROWINCJI!. : } 

W niedzielę, dnia 13. 8. br. w lokalu Rady 
Związków Zawo. w Lublinie (Krak. Przedm. 64) y 
odbędzie się i . 

ZEBRANIE MŁYNARZY 

Początek zebrania o godz. 12. 


ZAWIADOMIENIE ; 
W piątek, tj. dnia rr. 8, ‘br. w lokalu Rady 
Związków Zawodowych (dawny Urząd Pracy) 
odbędzie się 
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE i 
Zw. Zawodowego Pracowników Spółdzielczych. 
Początek zebrania o godz. 15-lej. z 3 
"Tymczasowy Komitet Organizacyjny: 
ZAWIADOMIENIE ` ASC % 
Dnia rı sierpnia br. o godz. tro-ej rano w lo- Ds 
kalu Banku Rolnego w Lublinie (ul. Szopena) 
"OGÓLNE ZEBRANIE brio 
Pracowników bankowych i instytucyj finanso- 


(6 Komitet Organizacyjny. 


f A = M 44%. 
Redaktor: Jan Dąbrowski 
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